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«Jak schwytano Hauptmanna

Mordercę syna Lindbergha
Gdy przed dwoma laty synek 

zdobywcy Atlantyku. Lindbergha, 
został porwany, a następnie zna- 
lez, >ny nieżywy, cała Ameryka 0- 
czeiciwała schwytania sprawcy 
mordu i żądała najsurowszej ka­
ry. Powstały liczne teorje na te­
mat uprowadzenia dziecka, na le ­
mat zboczenia umysłowego spraw  
ey lub ewentualnego udziału
.gangsterów w  tej niesłychanej 
zbrodni. Policja nowojorska za­
chowała zimną krew i opracowa­
ła  specjalną teorję prawdopodo­
bieństwa zbrodniczego czynu

Z b rod n iarz  —  Niem cem ?
Z listów wymuszęniowych, któ­

re na podstawie ogłoszenia otrzy­
mał łącznik, pomagający Lind- 
herghowi w  odnalezieniu dziecka 
niejaki John Jaffie  Cendon, ja - 
kotek z pozostawionej przez zbrod 
niarza w  poKoju dziecinnym kar­
teczką wysnuto wniosek, że zbrod 
niarz jest Niemcem albo przynaj­
mniej niemieckiego pochodzenia.

'A n g ie lsk ie  słowa były  pisane 
fonetyczn ie , a zam iast słowa an­
gielsk i go „g ood “ , użyto n iem iec­
k iego  w yrażen ia  „gu t ‘ . A u to r  l i ­
stów w ydaw ał się mechanikiem, 
albow iem  lis ty  żądające, aby łącz 
n ik J a f f ie  pew nej nocy w ręczy ł 
m tznanem u człow iekow i na cm°n 
carzu 50.000 w  złotych ce rty fik a ­
tach dolarowych, zaw iera ły  n a j­
u k ład n ie js zy  rysunek skrzynecz­
k i, w  których  p ien iądze pow inne 
były być w iezione, je ś li —  jak  
tw ie r dzu k łam liw ie zbrodn iarz—  
rr>dzi e. m ie li odzyskać dziecko. 
Drabina, k tóre j użył zbrodniarz, 
w zg lędn ie  zbrodniarze, aby do­
stać się do pokoju dziecinnego, 
została starannie zrobiona, a spe 
c ja lne chem iczne badanie śladów 
na n ie j wykazało ś lady g liceryn y  
i papieru szm erglow ego.

Stolarz, czy m ech an ik
T e  same ślady, k tóre odkryto 

•■óttTlież na puszczonych w  kurs 
baak,jotach doprow adziły  do w n io  
sSiłi że  tna się tu do czyn ien ia  a l­
b o 'i e  stolarzem , albo ź  m aszyni­
stą, k tóry  sam ostrzy i  czyści swe 
narzędzia  'P on iew aż  w  drab ince 
jeuen  szczebel był złam any ob li­
czano, że  człow iek, k tóry  yo n ie j 
w chodził vaży ł ,v każdym  ra z :e 
ponad 80 kg.

H ipotetyczny ryso p is
Udało się naw et skonstruować 

przypuszcza lny opis sprawcy. P e ­
w ien  szo fer, k tóry  od nieznanego 
mu zbrodniarza, otrzym ał lis t  ce­

lem w ręczen ia  go  łączn ikow i w  
J a ffia , um ożliw ił bardzo in te li­
gentnemu karykaturzyście nary­
sowanie h ipotecznego szkicu zbro 
dniarza,.. którego głów ną cechą 
był wąski ostry  nos, p łaskie po­
liczk i, uderzająco m ałe i wąskie 
usta i ostra broda.

L ecz  na jw ażn ie jsze  było, że 
dziennik i am erygańskie, m a­
ją c  na w zg lęd z ie  okropną tra- 
ged ję  powszechnie czczonego 
L indbergha pow strzym yw ały  
swych reporterów  od podawania 
wszystk iego tego, coby zbrodnia­
rzy  m ogło naprowadzić na myśl, 
że je s t  się na ich tropie, aibo pod­
dać im  myśl o zacieran iu  śladów.

O bserw acje b an kn otów
D zięk i te j roztropnej taktyce 

spraw cy uważali się za zupełnie 
bezpiecznych  i po pewnym  czasie 
zaczęli w ydaw ać banknoty. Śle­
dzono bardzo uważnie i okaza­
ło się, że banknoty te, k tórych  nu­
m ery porządkowre —  ja k  w iado­
mo były  zanotowane —  po jaw ia ją  
się w yłączn ie  na przedm ieściu  
B ronx lub w  ubwodzie Y o rk v ille  
c ity now ojorsk ie j.

ZDroaniarz n igdy  n ie w ydaw ał 
swych p ien iędzy na tem samem 
m iejscu, lecz w  pew nej od leg łoś­
ci od m iejsca poprzedn ie j zm ia­
ny banknotu. P r z y  pom ocy mapy 
ustalono jednak, że punktem cen­
tra lnym  skąd w ychodzi na m iasto 

.jest n iew ą tp liw ie  przedm ieście 
Bronx. M im o ca łe j te j dedukcyj­
nej pracy, w ydaw ało  się n iem oż­
liw ośc ią  schwycić zbrodniarza.

D opiero zarządzen ine rządu z 
5-go kw ietn ia  1933 r. przyszło po­
l ic j i  now ojorsk ie j z  dużą pomocą. 
W  tym  dniu zarządził rząd w  W a ­
szyngton ie w yco fan ie  z  obiegu 
n ietylko zło tych  monet, a le także 
banknotów, op iew a jących  na zło­
to. Pon iew aż zbródn iarze m ieli 
z okupu lindberghow skiego w ię ­
kszą ilość takich banknotów, mu­
s ie li lośpieszyć s ię  z ich w yda­
waniem , -względn ie zam ianą, tak, 
iż  p o lic ja  uważała teraz ju ż  tylko 
za kw estję  czasu przychw ytan ie 
zbrodniarza.

Auto U -134 1
Pew nego dnia, było to około 

godziny 11-ej przedpołudniem , za­
jechało  na skrzyżow anie ulic 
Lexington  A venu ff i u licy  N r. 327 
czarne auto, aby w  stac ji benzy­
nowej nabrać benzyny. Człowiek, 
k tóry  obsługiw ał stację, nazw is­
kiem W a lte r  Ly le , otrzym ał bank­
not 10-aolarow y, a  pon iew aż za

benzynę należało się 98 centów, 
m iał w ydać resztę. Poaan y mu 
banknot złotow y zw róc ił jego  u- 
wagę. „Tak ich  banknotów niema 
ju ż  w ie le  w ob iegu “  —  zauważył.

, 0 , tak —  odpow iedzia ł w łaś­
c ic ie l auta —  ja  mani jeszcze ze 
100 sztuk w  domu“ , poczem za­
brał wydaną resztę i odjechał. 
A le  człow iek  ze s tac ji benzynowej 
zanotował sobie na brzegu o trzy ­
m anego banknotu numer auta. W' 
cztery dni późn iej banknot zost.-i 
przedtózony przez pew ien bank 
departam entow i spraw ied liw ości, 
ponieważ był jednym  z 4.750 ban­
knotów, k tóre w dniu 2-go k w ie t­
n ia 1932 łączn ik J a ff ie  Cendon 
w ręczy ł jako okup za liieszczęśli 
we dziecko L indbergha. Do tego 
czasu było ju ż  ponad 500 takich 
banknotów w  obiegu. M e tym  ra ­
zem wydostano coś w ię ce j: nu­
m er auta.

O bląłen ie domu 
m ordercy

75 detektyw ów  i  p o lic jan tów  
okrążyło w dzień potem  dom, w  
którym  m ieszkał w łaśc ic ie l auta. 
B ył to skromny jednorodzinny do- 
mek na przedm ieściu  now ojor- 
skiem Bronx. D etek tyw i i poiic ja  
trzym ali się w  ukryciu. Około go­
dziny 9-ej rano w yszed ł z  domu 
człow iek, otw orzy ł ga raż  i w yp ro ­
w adził auto. W szystk im  zab iły  
serca. Num er był ten sam.

K ied y  auto ju ż  wyjechało, po­
dążył za niem  samochód służby 
po licy jn e j i zmusił w łaśc ic ie la  
auta do zatrzym ania.

U rzędn ik  zrew idow a ł k ierowcę, 
p odejrzew ając, że ma broń, ale 
zam iast broni, znalazł znowu 20- 
do larow y banknot złotow yt

—  Skąd pan to ma?
—  To sa oszczędności.
—  Z jak iego  czasu?
—  O, ju ż  sprzed kilku lat.
—  A  czy w ie  pan coś o 'porw ą-, 

mu dziecka L indbergha?
—  Ja —  nie. Jestem  porządnym  

człow iekiem  i ży ję  tu z żo iią  i 
dzieckiem . Jestem  stolarzem .

Hauptm anna
A resztow any B i unc Ryszard 

Hauptman odpow iadał najdokład 
n iej h ipotetycznem u rysunkowi. 
M ia ł płaska twarz, ciem ny ostry 
nos, drobne wąskie usta, w aży ł 
około 90 k ilogram ów . B y ł sto la­
rzem  i w  czasie porw an ia  dziecka 
pracował w  składzie drzew a w1 
Bronx, gdzie  z odpadków skon­
struował drabinę Szofer, k tó ry  ‘

otrzym ał od n iego list, w  te j chw i­
li  potwdei-dził jego  tożsamość. 
Znawcy pism a p o tw ie rd z ili zgod­
ność z charakterem  lis tów  wymu- 
szeniowych, a w  garażu  znalezio­
no 13.750 dolarów  zlotow ych  po­
chodzących z okupu, przechow y­
wanych- w  ścianach i pod podło­
gą.

Hauptman, jak  wiadomo,, w y  
p iera się w szelk ie j w iny, a nawet 
próbuje skonstruować sobie a li­
bi. Zdaje się jednak, że n iew ie le  
mu to pomoże.

Przeszłość św iadczy w7 w jso -  
kim stunniu p rzec iw  niemu. W  
czasie w o jn y  śv7ia tow ej był żo ł­
nierzem  oddziału  karabinów  m a­
szynowych w  pułku saskim, na­
stępnie przez 5 la t odsiadyw ał 
karę za w łam anie w  jednym  z za­
kładów karnych. W  roku 1923 
znowu został uw ięziony za kra­
dzież, ale zdołał uciec do A m ery ­
ki, gaz ie  na żądanie n iem ieckie­
go departam entu spraw ied liw oś­
ci został przychwytany i deporto­
wany.

Potem  w róc ił do Am eryk i i w  
roku 1925 ożen ił się. Jego żona 
nie w iedzia ła  o okrutnej zbrodni, 
choć mimo braku pracy7, od roku 
1932 dysponował ob fic ie  p ien iędz 
mi.

Dziwaczne festem?nty
Piękna willa dla... 40 rasowych piesków

Ludzi ekscentrycznych i z łoś li­
wych nie brak na św iecie. P o tra ­
f ią  om, je ś li m ają środki po te ­
mu, zad z iw ić  albo dokuczyć swo­
im b liźn im  za życia , a często, gę­
sto i po śm ierci, gdy wpadnie im

w ien znany adwokat berliński, któ 
ry  zostaw ił w  testam encie zapis 
na rzecz ;ych swoich k lientów , 
których spraw y p rzegra ł w  są­
dzie.

Z łośliw e były trzy  ciotk i mrs.
złoś liw y  pomysł do głow y, aby w  Granatt ,które zap isa ły  je j  cały

swój m ajątek w  wysokości 200.000 
dolarów  pod warunkiem , że lic zą ­
ca 67 lat wesoła spadkobierczyni 
odbędzie 50 ra z y  tam i snowrotem  
podróż z N . Jorku do Londynu.

Notabene mrs. G rantt nie znosi 
ja zdy  okrętem i c ierp i na choro­
bę morską za każdym  przejazdem  
B iedna! Zanim  w e jd zie  w  posia­
danie 200 tys. dolarów7, przechoru 
je  50 razy swe podróże i osiągn ie 
piękny w7iek.
. Jeszcze złoś liw szy  katyał po­

śm iertny w yrządził adwokat M il­
le r  z To len to  (K a n a d a ). Pod z ie lił 
swój m ajątek w taki sposób: pro­
kuratorow i generalnemu, zaw zię­
temu w rogow i g ie r  hazardowych, 
zapisał spory pakiet losów  lo tery j 
nych, oraz kilka tuzinów  b iletów  
na w yśc ig i, innemu znów zn a jo ­
memu, fanatycznem u zwo. -'liko­
w i p roh ib ic ji i antyalkohoiikow i, 
zapisał dwa udziały w  browarze, 
w reszcie resztę m ajątku zapisał 
starszej damie, która —  jak  p i­
sze —  „uczyn iła  m nie szczęśli­
wym  na całe życie, odrzucając 
przed 20 la ty  m oje ośw iadczyny".

testam encie um ieścić parę dowTcip 
nych klauzul.

S łynny był np. testam ent pew ­
nej zam ożnej lady angie lsk ie j, 
która zapisała cały swój m ajątek 
w raz z piękną w illą... 40 pieskom 
rasowym. Rodzina zaatakowała 
testam ent i wkońcu stanęła ugo­
da, na podstaw ie k tó ie j krewni o- 
trzyn ia li spadek, przejm u jąc jed ­
nak na siebie obow iązek utrzym y­
wania psiej rodzinki do końca je j  
życia.

Bardzo subtelnie postąpił pe-

Rejtstracja mężczyzn
ur. w  r. 19 14

W c wtorek, 23 b. m., w- kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn, ur. w r. 1914, winni sta­
wić się w Wydziale Wojskowym Za­
rządu Miejskiego przy ul. Florjań- 
skiej 10, w godz. od S.3G do 13-ej 
puborowi, zamieszkali na terenie V I I  
komisarjatu P. P., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter M  do S. 
włącznie,

Armata świet lna
Nie zabija, lecz obezwładnia na kilka godzin

Skromny, nieznany dotąd szer­
szemu ogó łow i in żyn ier francuski, 
Edmund de Christmas, stał się w  
ciągu jedn e j doby osobistością 
głośną i sławną. Zaw dzięcza to 
swemu wynalazkow i Skonstruo­
w a ł on armatę, k tórą nazwano 
arm atą św ietlną, a która ma tę 
w łaściwość, że nie zabija , tylko 
obezw ładnia przeciwnika.

N iedaw no odbyła się próba tego 
n iezw ykłego ,vynalazku. Z w ą­
skiej lu fy  wybucha błysk św iatła  
o tak iej sile, jakby prom ien ie naj 
s iln ie jszych  re flek to rów  : św iata 
jio łąezy ły  się razem  na k ilka se­
kund. W okół na polu leży  p ięć­
dziesiąt do sześćdziesięciu  za ję ­
cy, n iezdolnych  do poruszania 
się, jakby w  nie rzeczyw iście  ude­
rzy ł piorun. Dwóch o fice rów  w  
mundurach generalsk ich  potrzą­
sa dłon ią m łodego człow ieka w 
okularach. —  „W span ia le  —  mó­
wią, —  D zia ła  doskonale".

G eneralna próba z działem

św ietlnem  udała się, a jego  tw ór- nych arm at św iata tem, że nie 
ca jes t zadowolony. Słusznie, ’ zabija. N iesłychan ie silny pro- 
gdyż odrazu awansował na wy- m ień św iatła, k tóry  w  momencie 
nalazcę jednego z n a jg ro źn ie j- ! w ystrza łu  opuszcza lu fę , obezw ła 
szych środków technicznych, stał dnia na przestrzen i półtora  kilo- 
się kimś, o kogo zab iega ją  atta- m etra w szystk ie stworzenia, lu- 
chćs w o jskow i w szystk ich  po- dzi i zw ierzęta , czyn iąc je  na 
selstw  w Paryżu . Jego armata p rzec iąg  kiiku godzin  zupelnie 
św ietlna, ja k  zapew n ia ją  eksper­
ci, odegra w  przyszłe j wojn ie 
p ierwszorzędną ro lę  |— tra fien i tym pociskien wpada-

Jednakże Edmund de Christ- ją  w  stan jak ie jś , półprzytom ne 
mas je s t innego zdania. Uważa, ści, który jes t podobny do stanu 
że arm ata św ietlna n iety lkc jest upojen ia .a lkoholem , nie m ów iąc 
bronią p izyszłości. P rzyp isu je  je j  ju ż  o :zupełn tj ś lepocie na pew ien

niezdatnem i do walk i.
P rzytem  —  co na jdziw n ie jsze

ogromną rolę w  teraźn iejszości. 
W obec doświadczeń z małym mo­
delem, budują ju ż obecnie w ie lką  
arm atę ; w  wojskow o - teehm cz-

okres czasu
Wynalazca Christmas poa tym 

względem zrobił sam na sobie 
przykre doświadczenie,' gdy przy-

wykonane na łące „u s ian e j" za- 
iąram i, będzie m ogło' być pow tó­
rzone w  w ielkich rozm iarach.

Annata--'św ietlna p. Christma- 
sa • różn i się od -wszystkich in-

J. Jukowski 19 )

MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

• —  N ie ! —  C hw yciła  go za rękę —  tylko nie to i n :e 
ty , S te fk u ' —  rozpaczliw ym  tonem  krzyknęła Helena.

—  N ie  ty  *— skamlała, przytu liw szy  się jak  m ałe 
.dziecko do n iego. —  N ie  rozum iesz mnie, p raw da? P o ­
w iem  ci wszystko. T y lko  nie teraz. K iedyś ci powiem . No, 
n ie  m ie j takich smutnych oczu ! Czy to znaczyłoby coś 
w ięce j, n iż m oje usta? No, nie m ówm y ju ż o tem. Siedź

' tak cichutko. Dobrze m i tak z tobą.
D alecki s ied z ia ł/a  m yśl je go  zaczęła nagle trzeźwo 

- pracować.
—  To nie..., a jednak to coś znaczy... Jeśli ty, nie bę­

dąc żoną innego, mimo tego, co było orzed  chw ilą, umia­
łaś zapanować nad sóbą, to znaczy, ż e „

I  nag le  błysnęła w  nim nadzieja, że chyba p raw dziw a 
żona „ te g o "  nie zrobi.

Podniósł się, pocałował H elenę w  rękę i pow iedziaw ­
szy cicho „D zięku ję  c i“ ! —  odszedł.

Pan  naczeln ik C irko i L ew ik  opuszczali zebranie w  
celu wyraźnie ustalonym. Pan naczeln ik  nie m ógł się 
jeszcze uspokoić i zapew niał Lew ika, że gdyby był puł­
kownikiem, to pokazałby temu nieszczęsnemu re jen tow i.

—  Jabym mu nie darował, gdybym  był choć kapita­
nem, tylko... —  degradow ał się, robiąc szlachetne oburze­
nie.

W  rzeczyw istości Cirko był kapralem ' rezerw y i b ia­
dał zawsze nad tem. że go w  swoim  czasie nie zrob ili 
oficerem .

—  Ja się dziw ię, że panow ie z m iejsca nie zareago­
w a liśc ie , aż ja  to musiałem  za was zrobić...

D um a-z w ojskow ego postaw ien ia  się w yp ię ła  mu 
znowu p ierś i znowu zabrzęcza ły na n ie j medale. Tym  
razem  na odm ianę trium fu jąco, w ydzw an ia jąc pochwałę 
dla w łaśc ic ie la .

—  Pan ie  naczelniku, mało to m ówi się u nas,' że j e ­
steśmy zbyt agresyw n i w  stosunku do cyw ilów . Mało to 
grom ów ciska na nas prasa, gdy w ys trze li jak iś n ieod­
pow iedzia lny  o fic e r  z pobudek opaczn ie po jętego  p re­
stiżu? A  op in ja  społeczeństwa genera lizu je  tego rodza­
ju  w ypadek i podciąga go pod jeden w spólny m ianow ­
nik. Są to ekscesy, m ające podkłaa częstokroć w  n ie­
trzeźw ym  stanic danego o ficera , a m ów i sie za raz : „ O f  - 
cerow ie —  to kasta, k tóra uważa cyw ila  za. pod le jszy  
gatunek rodzaju  lu dzk iego ". I  ta  krew  z k rw i i kość 
z kości narodu, ta część umundurowanych obywateli, nie 
c ieszy się d z i! ogólną sym patją. Ss m y o fice row ie  bole­
jem y nad tem i chcielibyśm y, b.v echo żalu naszego lo- 
szło do całego społeczeństwa.

Echo to jednak, z ust Lew ika, znanego szmirusa, da­
leko n ie doszło. Za ledw ie tylko do uszu pana naczelnika 
Cirki.

Gawędząc, szli po tro luarze błotowskim  Co chw ila 
stopy ich zapadały się w zdradzieck ich  dołach lub obi­
ja ły  o kanty sterczących łbów  kamiennych. W  rynszto­
kach kłębiły się zaw iesiste odory i wapory. W oń  cebuli, 
narodowej potraw y „w 7m ieszkańców“ , dom inowała.

—  O tóż jesteśm y ju ż w  domu —  pow iedzia ł p. Cirko.

M ieszkał u pana Bułkiew icza, w łaśc ic ie la  piekarni
i radnego m iasta, którego córka wyszła zamąż za po­
rucznika Pionka. W zg ląd  na pokrew ieństwo p iekarza 
z arm ją skłoniło p. Cirko do w yn a jęc ia  u n iego m ieszka­
nia. Tak i ju ż  był pan Cirko. M ia ł słabość do wojska 
i w ojskow ych  i choć m ieszkanie było ciasne i w iigotne, 
w zia ł je.

Teściow an ie poi ucznikow i P ionkow i m iało i dla pana 
Bułkiew icza znaczen ie n iepoślednie Oto przy  defiladach 
paradował pan radca m iejski zwykle na honorowern

m iejscu, stojąc z rodzinam i wojskow ych . Spoglądał w ó w ­
czas z dumą na wspótobj wateli, m ówiąc im wym ownym  
oblicza swego w yrazem :

—  Co w y  m nie? Po pęnek, panie dzie jku !
Inna rzecz, żc v 7 domu, gdy córka prosiła o jaką.; 

finansowTą pomoc, k rzycza ł:
—  Przesta łem  pracow ać na dziadów ! Taka złota nę­

dza ! Psiakrew7, panie dziejku !...
W  pokoju jadalnym , do którego wszedł L ew ik  z go­

spodarzeni, unosiła się v, pow ietrzu  m ieszanka stęch- 
lizn y  z zaduchem n iew ietrzonego m ieszkania. N iem iło 
w rażen i 3 ubrał L ew ik  w  dowcipną a lu z ję ;

—  Czuć grzybki...
—  Rozum ie się, grzybk i, rzodkieweczka... M aryś­

ka ’ —  zaw oła ł na służącą —  nakrywaj s tó ł ! Raz, dwa 
i g o to w e !

Zdrowa, m łoda dziewka z wydatnym  biustem i .b io ­
dram i karja tydy  krząta ła  się. wespół z panem domu nad 
przy jęc iem  gościa.

Lew ik  łypał okiem na powabne w dzięk i M aryśk i i po­
łykał ślinkę.

—  A  pani naczeln ikowa gdzie?  —  zagadnął, :

—  N a  wsi z baciioram i —  krótko odpow iedział pan 
naczelnik.

—  A  więc v lę c e  pana kap itana ! Proszę zakąsić 
grzybkiem .

Po pewnym  czasie naczeln ik  m iał ju ż w  czubie, w zią ł 
czapkę w ojskow ą Lewuka na głow ę i, w ybałuszyw szy 
oczy, w rzeszcza ł: „B aczność! prezentu j bron!... salwa... 
cel, p a l i "  L ew ik  natom iast z rozczulenia zaczął śpie­
w ać : „B ia łe  b zy " i co chw ila chodził do kuchni pić w o­
dę. M usiała pew nie la  woda i M aryśce smakować, bo 
było słychać za każdym razem  je j radosny chichot.

W rzask-' ucztujących w yw ab iły  też pana Bułkiew icza, 
k tóry ze słow am i: „ O !  panie dziejku, w idzę, że wesoło 
u mego lokatora" —  wszedł do pokoju
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nych zakładach francusk iego mi- padkowy w ystrza ł dostał się w 
n isterstw a v 7o jny. D ośw iadczen ie ] krąg działan ia 7 w ystrze lonego

św iatła P rzez  trzy  godziny .by* 
n ietylko oślepiony, ale nie m ógł 
się poruszyć ani utrzym ać na .no­
gach ,.

V  ielk ie znaczenie działa św ieti 
nego polega na. je g o  działaniu o- 
bronnem p rzeciw  samolotom nic- 

j p rzyjacielsk im . Jeśli strza ły  tra ­
f ią  pilota, to pozbaw ią, go abso­
lutnie zdolności k ierow ania  sa­
molotem. k tóry  musi upaść. Ba- 
t e j a  takich dział un ieszkodliw i 
oddzia ły  n ieprzyjacie lske w  prze­
ciągu kilku sekund na obszarze 
paru kilometrów7.

Prom ień, w ys trze la ją cy  z ta­
k iego działa, ma s iłę  św iatła  
3-ch m ilja rdów  św iec i św ieci z tą 
siłą około 12 sekund. D łuższe 
trw an ie tego św iatła  je s t niemo­
żliw e, poniew7aż w yw ołu je  ono 
tak silne rozgrzan ie się lu fy , te  
mimo nadzw yczajnych  urządzeń 
ochładzających, lu fa  . nie w y­
trzym ałaby dłużej tak w ysokiej 
tem peratury.

W łaściwym  wynalazcą te j nie­
zw yk łej arm aty je s t  jednak nie 
Christmas, lecz austrjacki in ży­
n ier E rnest Helhaus, k tóry n iety l 
ko opracował model, ale "ówno- 
cześnie w ynalazł ten dziwny ma­
terja ł, którego spalanie się w y­
tw arza olbrzym ie zapasy energ ji 
św ietlnej. Helhaus chciał stwo­
rzyć nie ty le  broń dla przyszłej 
wojny, ile  broń po lic ji, Która móżo 
unieszkodliwac na dłuższy czas 
tłum przy  wszelk iego rodzaju  za­
burzeniach i rozruchach Ed­
mund Christmas udoskonalił ten 
p ierw otny w ynalazek ' i stw orzył 
arm atę św ietlną w  je j obecnej 
form ie.
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